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Sliw ^  dniu w czorajszym , jak o  w rocznicę szczę- 
N jjjp, R a to w a n ia  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
kietj] n *e J s z e g o  P a n a ,  na placu  przed porani- 
s*4tyń *?rzez proboszcza m iejscow ej parafji Praw o- 
?Wo e ’̂ °dpraw ione zo sta ło  d ziękczynne nabożeń- 
laijj obecności W ładz w ojskow ych i cyw ilnych, 
^ch nab °żeństw o odpraw ione b y ło  i w św ią ty - 

wszelkich innych w yznań.

Rozporządzenia Rządowe.

DsTavva o  o b o w ią z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,
(Najwyżej zatwierdzona 1 stycznia 1814 r.)

(Ciąg dw udziesty).

°dpQ' : O chotnicy dzielą, się na trzy  kategorje , 
. lednio do odebranago  przez nich wychowa- 

lycV 0‘)°w iązani są p rzesłużyć w w ojskach czyn- 
1)' ,

rzJ zc*a^ egzam in  z kursu zakładów  
2  ̂ wJch 1-ej kategorji —  trzy  m iesiące;

•̂ej l ci> k tórzy  zdali egzam in z kursu zakładów  
ategorji we w skazanej w yżej ob jętości (art. 

g Punkt 3) —  sześć  m iesięcy;
p ®’> którzy zdali egzam in w ed ług  od dzielne- 
M ifa m u tu , u stanow ionego za  porozum ieniem  

S  1 lstrów wojny i O św iecenia P ublicznego —
p ta*4 0 ^

^ s łu ż e n iu  tych term inów , ochotnicy tak  n iż- 
^ w p °P.nia jok i aw ansow ani na oficerów, m o- 

0 DrZaS*-6 P °k °ju a ^ °  nadal pozostać w słu żb ie , 
( g n i e ś ć  się do zapasu , w którym  p ozosta ­

ją  d ziew ięć la t. Co się  zaś tyczy  d a lszego  pozo­
staw ania w słu żb ie  w czasie  wojny, do o ch o tn i­
ków stosu je się ogólny przep is, zaw arty  w art. 
20-ym .

174. O chotnicy przyjm ują się do słu żb y  w c ią ­
gu ca łego  roku. T erm ina służby obliczają się  im 
od p ierw szego  dnia n astępnego, po ich w stąp ien iu  
do wojska, m iesiąca.

175. O chotnicy przyjm ują się do słu żb y  tylko  
do frontu  w szelk iego rodzaju w ojsk, w których  
w edłu g  etatu  przypisani są ochotnicy. W ybór od­
d zia łu  wojska pozostaw ia  się do uznania , z za ­
strzeżen iem  jednakże, aby liczba ochotników  w k a ­
żdym oddziale nie p rzew yższa ła  norm y u stan ow io­
nej przez M in isterstw o w ojny. W  czasie  w ojny  
ochotn icy  w stępują naprzód do wojsk m iejscow ych.

U w aga. — O chotnikom  z felczerów  nadaje się 
prawo służen ia  w w ojsku w charakterze felczera.

176. O chotnicy w stępujący do gw ardji i do ka- 
w alerji utrzym ują się w łasnym  kosztem ; w innych  
zaś w ojskach przyjm ują się na u trzym anie sk ar­
bow e, jeżeli nie oznajm ią życzen ia  utrzym yw ania  
się w łasnym  kosztem .

177. Ochotnikom  służącym  o w łasnym  koszcie  
nadaje się  prawo m ieszkania, n ie podczas zebrań  
obozow ych, w pryw atnych lokalach; a le  w edług  
uznauia zw ierzchników  osobnych oddziałów , pra­
wa tego  m ogą być pozbaw ieni ochotnicy, którzy  
okażą się w ym agającym i szczególn ego  nadzoru.

178. O chotnicy w stępują do słu żb y  na szere ­
gow ców  i odbyw ają ją na rów ni z n iższym i s to ­
pniami; k tórzy  w stąpili w skutku  pow ołania, z do­
puszczen iem  w zględem  nich u lg , jak ie będą u sta ­
now ione przez M inisterstw o wojny.

179. O chotnikom  dla odróżnienia ich od niższych  
stopni, k tórzy w stąp ili do słu żb y  w skutku  pow o­
łan ia , nadaje się  oddzielny zew n ętrzn y  znak na

ubraniu, nie d ający  zresztą  żaduych służbow ych  
przyw ilejów .

(D alszy ciąg nastąpi).

Rozporządzenia Władz miejscowych.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Z procentów  od funduszów  przeznaczonych przez  

ś. p. K ozłow sk iego  i A leksiusza  na nagrody dla  
s łu g  w K aliszu za d łu go letn ią  n ieprzerw aną i n ie ­
naganną ich s łu żb ę  u jednych państw a, pana lub  
pani sta le  zam ieszk a łych  w K aliszu, m agistrat z g o ­
dnie z wolą testatorów  w roku b ieżącym  przyzna  
dw ie nagrody, a m ianowicie: 1) za la t 15 służby , 
rs. 45; 2) za la t 10  służby , rs. 12. P ragn ący  
w ięc ub iegać się  o pozyskanie której z tych  na­
gród w inni z łożyć m agistratow i do dnia 19 (31) 
czerw ca r. b., następujące dowody: 1) k siążk ę le ­
g itym acyjną, 2) książkę służbow ą, 3 ) m etrykę u -  
rodzen ia , i 4 ) św iad ectw o  państw a co do kondui- 
ty  i czasu  pozostaw ania  w słu żb ie , pośw iadczone  
przez dwóch w łaśc ic ie li domów.

W razie braku któregokolw iek  z tych dow odów, 
in teresanci o ich u zu p ełn ien ie  w zyw ani nie będą, 
lecz  w prost jako nie posiadający w ym aganej kw a­
lifikacji, z lis ty  kandydatów  w ykreślen i zostaną. 

P rezydent, P rzedpełsk i.—  R adny, Tański.
S ek retarz, P yża lsk i.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
gtecceeeeoB

—  P ow ietrze  c iep łe , n iek iedy naw et par 
deszcz ożyw czy , tak  od dni kilku poruszyły

S O B T E H T
" ^ s a c h  P ó łn o c n e j - A m e r y k i

* pism Gerstackera

(Dokończenie).

i!]ta(lyaSz0na fc°b‘eŁa w słu ch iw a ła  się  d ługo  
d ^  s ze le st, lecz zm ęczen ie  w zię ło  górę i 
(f akże ®.ng ła  gdy um ilk ło  niem ow lę. Jej sen je -  
U się je je b y ł spokojnym : okropne m arzenia snu- 
t(3*Szv e  za  drugiem i, aż s ię  przebudziła  k rzy- 
oi ł P rzerażenia. B y ł też  ju ż  i dzień; św ia ­
tyTC s ‘§ Przez szczeliny , d zieci spa ły  a

er.Uchom y leża ł pod przeciw ną ścianą, 
żadnego n iebezp iecznego  stw o-  

hi czka „ ° 2P§dzał  j e  św it dzien ny. L eśna osa-
“  i  2 G r W n > o  n i n  .......................  • _______

yy p i Z > t r Ł  b o l Z t l l l l j )  U Z l C b l  cl

hp .̂bie er.Uchom y le ż a ł pod przeciw ną ścianą.
— r>nie ky*° żadnego n iebezp iecznego  stw o  

Di c?ka ę 02P§dzał  j e  św it dzienu y. L eśna osa  
* Po3 ,?-l1VVa*a s *6 czem prędzej, zarzu ciła  od zie  

X ed\vje 1 leszy ła  do m ęża, aby go rozbudzić; lecz  
7 Zera że°-S^  dotk nęła , od skoczyła  krzyknąw szy  
‘*b!  ̂ straT*3 Łak że się  aż dzieci ocknę-
ty*‘ Ma >Zk-e®° d źw ięk 1!) co n a p e łn ił tę  pustą  
oc aki jg ' biednej kob iety  b y ł zim ny i m artwy, 
^ fh -^ iec ił °*afa naPuch*y a rozw arte szeroko  
O 1 rzu„ *  lna.tem bez w yrazu. Z alew ając się  

stari! 2 rozpaczą kob ieta  na cia ło
*03) ^kie V  s '§ rozbudzić w nim  życie . L ecz  

jei ** .usił<?w an‘a b y ły  darem ne; nie po- 
Dlc, ja k  ty lko p ła cz . D ziec i n ie-

n aw yk łe  w idzieć sw ą łag o d n ą  m atkę zaw odzić  
tak bolesny g ło s  rozpaczy, p oczęły  jej w tórzyć; 
ten ich p łacz jednak  rozbu dził w szystk ie  s iły  m at­
czynej duszy i na tch n ą ł ją  wpierw nieznanem  
m ęstw em . Ze spokojem  odrętw ien ia , łagod n ie  u c i­
szy ła  dziatw ę i daw szy je j śn iadanie poczęła  się  
sposobić do pogrzebu m ęża. P om iędzy narzędzia­
mi ja k ie  w drogę zabrali z sobą, było  i łop at  
kilka; w ziąw szy  z nich jednę, sam a ty lko  w tej 
strasznej pustyni lasu w ykopała dla m ęża m o­
g iłę  przy zdroju szem rzącym . —  Z  nad ludz- 
kiem  naprężeniem  sił, d oc iąg ła  zw łok i m ężow skie  
do dołu , w n iosła  je, z ło ży ła  jeg o  ręce, pom odliła  
się i ju ż  ch cia ła  zasypyw ać ziem ią, gdy n ajstar­
sza, cztero letn ia  dziew czynka rzuciła  się ku m atce  
wołając: „N ie rzucaj ziem i na tatkę!” Po tych  
słow ach  dziecięcych , m atka znów  upad ła  na d u ­
chu i g ło śn o  łk ając , przycisła  dziew czynkę do 
piersi; sm utek  ciężki ow ład n ął n ieszczęsną na chw i­
lę. P rzy sz ła  jednak  do sieb ie w krótce i odp ro­
w adziw szy d ziec i na bok, ukończyła  sp ieszn ie  g ro ­
bow ą sw oją pracę. W ypadało jej teraz zdobyć  
się  na ca łą  p otęgę charakteru; w m iejscu tem , 
w którem  zg in ą ł jej m ąż, pozostać nie m ogła jak­
kolw iek  m iała  żyw ność na pew ien  czas; trw oga ją  
tu przejm ow ała. P rzygotow anie do podróży przed- 
sięw ziąw śzy  zaraz, p osk ładała  w chacie n ie sz c z ę ­
śliw a kob ieta  przedm ioty n iezb yt potrzebne, inne  
w yn iosła  na dwór, zapakow ała żyw ność na dni 
kilka i pozostaw iw szy  niem owlę pod p ieczą  star­
szej dziew czynki, w ybiegła  schw ycić konia pasą­
cego się w pobliżu. Po osiod łan iu  k laczy, w zię ła  
strzelb ę  m ęża, ładunk i i jeg o  nóż, aby m ieć ja ­

k ąś obronę w czasie  tu ła czk i na pustyni. D oko­
n a ła  tego  w szystk iego  z niew ym ow nym  trudem , 
w reszcie  w siad ła  z pow alonego drzew a na konia i 
z ziem i p ou n osiła  dzieci. T eraz w ypadało poko­
nać now ą trudność, to je s t  odszukać isto tn y  k ie ­
runek ku dom ow i, gdyż polegając na m ężu, nie  
zw racała  w cale uw agi na przebytą w pierw  drogę. 
P am ięta ła  ty lko o tem , co jej m ów ił, że now a  
siedziba  le ż y  na północo-zachodzie; w reszcie  o sa ­
m otniona w te j puszczy kobieta , sp ieszy ła  na in ­
styn k t kon ia , lecz ten  zd aw a ł się być zad ow o­
lonym  z now ego pastw iska i n ie zd a ło  się  z a ­
m ienić go na dawne; to też  gdy biedna m atka p o ­
p u śc iła  mu w odze, koń rozp oczyn a ł je ść  spokojnie  
traw ę n ie zw ażając na jej w ołania  i krzyk i. B ez  
w szelkiej będąc pom ocy, w id zia ła  się  być zn iew o­
loną polegać tylko na sam ej sobie; sk ierow ała  
w ięc konia ku połu dn io-w schodow i o ile  um iała  
w ytknąć ten k ierunek. N ie m ogła jednak  p osp ie­
szać, bo dzieci i ciężka d łu ga  strzelba n a k a zy ­
w ały  jej p rzestrzegać, aby się nie potknąć o jak i 
sęk i n ie  runąć z konia. O koło p o łu d n ia , jasn e  
dotąd niebo pokryło  się czarnem i chm uram i, co  
pozbaw iło  n ieszczęsną  kobietę jedyn ego  przew o­
dnika, to  je s t  rozpoznaw ania z kory drzew  stron  
św iata; u siło w a ła  jed n ak  trzym ać się  raz obrane­
go k ierunku, aż w reszcie nad w ieczorem  sta n ęła  
przy m ałem  w zgórzu, u k tórego  podnóża p ły n ą ł  
strum ień. W nocy lęk a ły  się d zieci w ycia wifków  
i ponurych g łosów  puchaczy; m atka sta ra ła  się  
je  uspokoić, chociaż i jej serce  b iło  z p rzestra­
chu. N asypaw szy na p anew kę strzelb y  św ieżego  
prochu, z trw ogą  p rzysłu ch iw a ła  się  najm n iejsze-
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ślinność, że zjawiła się naraz wiosenna zieloność. 
Z szm aragdem  murawy, pękami fijołków i m ło­
dzieńczym liściem drzew i krzewów, odezw ał się 
in s t rum en t  choć nie artystyczny , nie z bukszpanu  
ja k  w idyllach greckich, ale za to więcej dla nas 
m iły —  bo własny. P iszcza łka wierzbowa z wiel- 
kanocnem „Alleluja,” rozniosła po lasach i polach 
wieść radosną o wiośnie. B łądzą  czasami jej dźwię­
k i  i po ulicach miasta, przypominając mimowolnie 
słowa poetów, że „Bóg s tw orzył wioskę, a czło­
wiek zbudow ał miasto.”

—  W  przysz łą  środę (d. 23), przypada u r o ­
czystość św. Wojciecha i doroczny odpust w s ta ­
rożytnym kościółku tego Apostoła, na Zawodziu.

—  W książce p. t. „Rękopism ks. Bagińskie- 
_  1784').” wvdanei w Wil-

„do
go dominikanina (1747 — 1784),” wydanej 
nie r. 1854 n a  str. 111, czytamy następujący  „ 
świadczony sposób” na wygubienie robactwa, na w a­
rzywie ogrodowem znajdującego się. „N akłaść w be 
czkę do trzeciej części od olchowego drzew a li­
ścia i napełnić j ą  wodą, poruszać tę  beczkę z wo­
d ą  i liściami co dzień aż do 15-tu dni. l ą  po­
tem wodą polewać ogrodowe ja rzyny , a wszystko 
robactwo niezawodnie wyginie. Tak zapraw iona wo 
da nic nieszkodzi najdelikatniejszym jarzynom  
może się konserwować do dwóch miesięcy, po k tó ­
rych upływie nowego liścia olchowego na miejsce 
zgniłego nak łaść  do beczki j a k  pierwej, i wodą 
świeżą nalać trzeba.  Należy zauważyć, że na li­
ściach olszyny nigdy robak  nie powstanie

Ponieważ ogrodnictwo kwitło  u nas niegdyś, a 
radam i dawnych pogardzać nienależy, wypada p rze ­
to  naszym ogrodnikom spróbować tego niekoszto- 
wnego sposobu. Podajemy go obecnie jako  w po 
rze do użycia powyższego środka właściwej.

—  D rukuje się obecnie i wkrótce wyjdzie trze
cia z rzędu  „P am ia tn a ja  Kniżka” tu tejszej guber 
nji na  rok bieżący. Mieścić ona będzie w sobie 
równie ja k  poprzednie, mnóstwo wiadomości s ta ­
tystycznych i dalszy ciąg przywilejów m iasta  Ka-

—  Liczbę tute jszych literatów i współpraco 
wników naszego pisma, zwiększył p. Zygm unt Za- 
nożyński, przybyły z Siedlec do Kalisza na  sta łe  
mieszkanie.

—  Grzeczność je s t  ozdobą każdego, a tern b a r ­
dziej młodego wieku. Być brutalem  i prostakiem 
rzecz to ta k  ła tw a, że na nią nasz kolonista 
holender, a i patagończyk nawet, bez t ru d u  zdo 
być się mogą. Gdy różne plemiona s tarożytnej 
Grecji znajdowały  się na  igrzyskach Olimpijskich 
przyszed ł sta rzec  sędziwy i upa tryw a ł  dla siebie 
miejsca n a  ławkach  zapełnionych widzami. Da 
rem nie przecież go szukał; n ik t  się nie usuną ł  
Kiedy wreszcie zbliżył się do ław ek, na  których 
siedzieli tylko S partan ie ,  j a k  jeden pow sta ła  od 
raz u  ca ła  "ich młodzież i s tars i,  aby mu miejsca 
ustąpić. Cyrk  rozleg ł się grzmotem oklasków, a 
rozrzewniony s ta rz ec  zaw o ła ł :  „Co je s t  cnota — 
wiedza  wszyscy Grecy, ale sami tylko Spartanie 
wykonywać j ą  um ieją .” Jakaż  to wzniosła nauka 
dla wielu, a zwłaszcza dla młodzieży czasów dzi 
siejszych! Zaszyta jeszcze w m undurek ,  lub n ie ­
dawno wykluta z niego, ceni siebie tak  wysoko, 
że po kościołach nie usuwa się z ławki czy to

la kobiety, czy dla osoby w wieku, czy dla oso­
by starszej od siebie, jakim  z praw a na tu ry  i o- 
bowiązków społecznych, oznaka poszanowania i 
pewne względy się należą. Przez zachowanie po­
dobnej wdzięczności, spełniający j ą  osiąga życzli­
wość, daje wyższe o wychowaniu swem wyobra­
żenie, ha r tu je  m łode ciało stojąc, naw yka swe o- 
bejście do delikatności tyle pożądanej w każdym 

co najważniejsza, odwodzi ducha swojego od sob- 
rostwa i egoizmu.

—  Kiedy po naszym cm entarzu  tańczą  jeszcze 
w najlepsze liście opadłe z drzew w zeszłej jesie­
ni, kiedy mimo pory właściwej do przyozdobień i 
porządkowania, widzimy mnóstwo grobów w z a ­
niedbaniu i wala jącą się po ziemi słomę od zimo­
wych wiązadeł, to cm entarz Ewaugelicki u s tro jo ­
ny już w zieleń, obsiany i uporządkowany, p rzy­
b ra ł  n a  siebie godową szatę zm artw ychw stan ia  
wiosennego. Czyżbyśmy mieli mniej serca i p a ­
mięci o tych, k tórzy  „odeszli niepowrotnie i da­
leko?” Pewno, że nie, ale mniej mamy zam iło ­
wania w porządku , którego dłoń potężna umie 
czynić przyjemnym nawet m artwy sen śmierci.

—  Zak ład  ga lan te rj i  po zm arłym  Fingerhucie 
(przy ulicy Wrocławskiej),  prowadzić będzie dalej 
wdowa po tymże, a zak ład  fotograficzny ma objąć 
na siebie syn zm arłego, p. F in g e rh u t  księgarz.

—  Młodzież szkolna jako  po ferjach świątecznych 
z jecha ła  się do Kalisza, i we środę w gimnazjach 
rozpoczęły się uauki.

-  Rozgłośnej sławy skrzypek p. F riem ann , ma 
zam iar  przybyć do Kalisza dla dania koncertu. 
P rzy jazd  p. F r ie m a n a  ma nastąpić mniejwięcej za 
dni dziesięć.

— Aby uwolnić publiczność, przynajmniej na 
czas świąt od żebrzących po ulicach dzieci, cała 
horda tego robactw a zos ta ła  w wielkim tygodniu  
zaaresz tow ana  i zapakowana do are sz tu  m iejskie­
go, gdzie u trzym yw aną by ła  przez dni 10, kosztem 
p. P rezyden ta  miasta . Obecnie piskliwe te  ptaszki 
wydobywszy się z k la tk i,  buja ją  znowu po świe- 
żem powietrzu.

—  W  zesz łą  środę w tu te jszym  kościele N, P. 
Marji, zaw arty  ” zos ta ł  związek małżeński pomię­
dzy panną  H eleną Czajczyńską, córką  nieżyjącego 
już Ludw ika i Justyny  małż. Gzajczyńskich, oby­
wateli m. Kalisza z p. Gustawem Hensel,  z a r z ą ­
dzającym wielką fabryką  wyrobów mydlarskich 
w Pete rsburgu .

—  Złożono w Redakcji  Kaliszanina na cibo- 
r ium  kościoła N. P. Marji do kaplicy św. Józefa 
od pani A. K. rs. 3.

ktowyeh, a po części i drogość niektórych wy 
wnictw. , . , ja(<

Nienauczyliśmy się jeszcze chodzić, a już J , 
chcemy. Liczne wydawnictwa, d a rz ą  nas zJjgU. 
inąd cennemi przek ładam i powag naukowych 
ropejskich, mniej lub więcej szczęśliwie dope 
nymi; gdy tymczasem, b rak  nam książek dob J 
i tan ich  najpierwszej potrzeby.

najniezbędniejszych, g runtow nienam
wyczerpujących podręczników we w s z y s t k i c h  P ^ ,  
wie gałęziach wiedzy, a jeżeli są  j a k i e , to, ^
trudny  w nich wybór, tak  wysokie ich ceny . ^ y
kie ich mnóstwo dla skompletowania swej 
t rzeba  skupywać, iż to, niejednego od tak  s 
łego przedsięwzięcia odstrasza. Pojawiają sig ffl :

i ■   ____ _ : i : j.  i  _ „ i  _   .   .i .7 o  ^ l l .wdzie w naszej l i te ra tu rze  od czasu do czasu,
z frauctt?.by podręczniki popularne —  przeróbki dl»

kich kompilatorów, lecz te, wielkiej korzyść' . 
nauki nie przynoszą; zdarza  się często
spotykać grube błędy naukowe, k tó re  szkodli'v/s 
są  dla uczącego się, nad sam ą nieświadomość, fl 
ła  doza nauki w nich zaw arta ,  ginąc w 111 ^  
czczego gadulstwa, odwraca uwagę ucząceg0 -j. 
od głównego przedmiotu, —  t. j.  danej g a łę21 j. 
dzy, i w rezultacie nic nie naucza; albowiem P,^, 
ręczniki te, są zwykle w świat puszczane 'v 9 
mie rozmów lub powieści. Tak  je d n a  ja k  i 
forma popularyzowania nauki, j e s t  niewłas° ^  
M etoda nauczania winna być ja k  i sa m a . 11 .
s u r o w ą — p o w a ż n ą .  P r a w d z i w a  p o p u l a r y z a c j a
ki, według nas, zasadza się na  treściwem 1 y 
snem przedstaw ieniu  rzeczy i dobrze obez ^ 
z swym przedmiotem uczony, będzie zawsze ^  
lepszym popularyzatorem. Najlepszą zaś d c

-o p o ­

rna szelestowi. N azaju trz ,  znowu puściła się 
w drogę, lecz niebo było pochm urne a biednej 
kobiecie coraz siluiej d rgało  serce z przerażenia, 
zw łaszcza,  gdy pomyślała o tern, że b łądz i  nie­
wątpliwie w tej dzikiej puszczy drzewnej. N a s tę p ­
nego dnia do tylu cierpień p rzy łączy ł się jeszcze
i głód, bo poprzedniego wieczoru zjedli resztk i
żywności.  W idzia ła  wprawdzie na swej błędnej
drodze wielu jeleni, nawet blisko siebie, lecz oba­
wiała się strzelać, aby spłoszony koń nie po-
z rz u c a ł  dzieci. Wieczorem trzeciego dnia, spo­
strzeg ła  stado p tas tw a osiadającego na drzewach;
w strzym ała  się spiesznie, aby ubić k tóre. N ie­
szczęśliwa dozna ła  znowu okropnej nocy: niemo­
wlę p łak a ło  bez u s tan k u  a krzyk jego podobny 
do głosu sarny, zw ab ia ł  wilków, które z wyciem 
obiegały w okrąg ogniska, ods traszane  jedynie wy­
strza łam i przerażonej kobiety. Lecz któż opisze
je j uczucie, kiedy po jednym  z wystrzałów u- 
s łysza ła  głos ludzki?!, jakżeż radośnie poczęła 
wołać, aby wskazać zbawcom miejsce swego poby­
tu! Można sobie wyobrazić zdum ienie pjoniera, 
k iedy u j r z a ł  przed sobą słabą, osam otnioną k o ­
b ie tę  z dwojgiem niedołężnych dzieci wśród tej 
dzikiej puszczy leśnej! Nie trac ąc  czasu na  ob ja­
śnienia, powiódł on z b łąk a n ą  do swego pobliskie­
go domu, w k tórym  jego żona p rzy ję ła  j ą  ze 
współczuciem. Leśny mieszkaniec s ły sza ł  wpraw-

— (Art. nad.) —  P o p u l a r y z a c j a  n a u k i .  
Ruch wydawnictw poważniejszej treści, wzmógł się 
u nas od niejakiego czasu znakomicie. D obra  to 
i brzem ienna w doniosłe dla ogółu sku tk i  wróżba 
W tym całym jednakże ruchu  wydawniczym, w i­
dzimy: b rak  z góry obmyślanego planu, n iestoso­
wanie się do po trzeb  teraźniejszych społeczeństwa, 
nieregularność, nieuiszczanie przyrzeczeń prospe

dzie poprzedniego wieczoru w ystrza ły  wraz z p ła ­
czem dziecięcia ja k i  mu wicher donosił, jednakże 
b ra ł  je  za głos ja g u a ra ,  podobny do krzyków 
niemowlęcych. Nie byłby wreszcie zwrócił i n as tę ­
pnie swej uwagi, gdyby nie wzmagające się wycie 
wilków; wyszedł więc z domu, a słysząc nowy 
w ystrza ł ,  domyślił się, że k toś zab łądził  w p u sz ­
czy; w każdym razie nie spodziewał się znaleźć 
w niej sam ą tylko kobietę. Dom farm era  zna j­
dował się daleko od s trony w której leżała sie­
dziba wdowy; poczciwy pjonier zawiózł j ą  wozem 
dnia nas tępnego  do domu, k tóry przed kilku dnia­
mi opuściła szczęśliwsza niż dziś, bo w nadziei le ­
pszego losu. N a tu ra  w sku tek  takich  wysileń, 
przemogła; w yczerpały  się naprężone siły ko­
biety i smutny ten epizod z życia swojego, p rzy­
p łac iła  kilkomiesięczną chorobą gorączki ner 
wowej.

W trakcie je j  słabości kilku  młodych ludzi udało  
się do owej chaty, w której zginął osadnik, d lap rzy -  

| wiezienia jego wdowie pozostawionych tam  rzeczy, 
i Umówili się pozostać w tej pustce, aby zabić węża. 
|W  godzinę po zachodzie słońca, przy blasku p o ­
chodni dostrzegli wychodzące z dziur  podłogi dwa

lupozij tu jwjauuii j  tiuuvzi C/Uit

do gruntow nego obznajmienia się z jakąś  £fl̂ cy
nauki, wydaje nam się treściwy, ale w y c z e r p  . 
rzecz podręcznik, przedstawiający całość tejże .fj 
ki, a dopiero później monografje pojedyńczyc 
części. i„e

Być może, iż jeszcze nas niestać na ory*1 a]e 
po dręczniki we wszystkich gałęziach wied^FjCti
zdolnych ich tłom aczy i kompilatorów z ty1'
języków, z pewnością nam niezbraknie; 1(̂ llj,0lr  
ko o trafny  wybór dzieł do tłumaczenia, lab 
pilacji. “ jjtó-

Najpilniej nam potrzeba taniej Bibljoteczkb |j 
raby w system atycznem  zestawieniu obejm® ^
dokładne podręczniki najpotrzebniejszych

 &

w świeżo wydanem dziele d rukowanem  w am  n j ,

objętych tak  gimnazjalnym, ja k  i u n i w e r s p . ^
kursem. Goś podobnego zdarzyło  mi się

nom w Mo*'
w języku rosyjskim nakładem  Ilina Leuchim1 [j- 
„Źródło ukształceuia, czyli P an teon  nauk. \
dny zbiór wszystkich nauk, niezbędnych
conemu człowiekowi: P rzystępny  p o d r ę c z n i k
dla t y c h , 
zjalnego i

k tórzy  nieotrzymali pełnego_ ^ „ o -
uniwersyteckiego ukształcenia, ,9;S

'  . m.
om1

wiący zarazem  p o d r ę c z n i k  d la  w s z y s t k i c h
społeczeństwa, ułożony przystępnie i zrozC -jet 
podług najnowszych i najdokładniejszych 
pod redakc ją  P. P . P isarewa. W jednym fO*
dużego formatu, z dodatkiem  dokładnego ^ c< '
widza, najdokładniejszych i najnowszych P fSu#'

' ta l iników, w każdej gałęzi nauki, i mnóstwem 
ków i planów. W ośmiu częściach. M o s k w a -

V* * * * * *  '§2
O, czytelniczko!, k tó ra  przerzucać będzl]j9 p'

kar ty  podróżnika! żyjesz w społeczeństwie 
nie rodziny, może przy kochających 'c ię /0,, JAu lC  i O l l Z l l l j }  IllUZt/ | J lZ V  KUCIlilJ  l/II i.. v

krewnych, przyjaciołach, mężu i dziec 
zarzucił  cię pewno daram i swemi: ręka F:c,n;z? 
je  w krosnach, suknia twa szeleści jedwaJC  VY 1V1VOUUOU, o u a m c v  J .

bawa i rozkosz, powiewna myśl o p r z y j e m  ^0af>r. 
cichy spokój na czole, jakby wiosennym 'v^ erpi^' 
słońca, z łocą twe życie. Ty nie znasz „ęJ' 
nie znasz olbrzymich poświęceń, nie znasz tj s/j ,  
jak ie  ponosić muszą, niemniej j a k  twoja, > [V
„ k n t n n  n in n r io i ś o in *  n io rv in ic . i l  1 If t ̂J f l IG pOIlOSlCi lllUSłSrj., UlClIlllltrJ jclK 1 :c
chetne dusze niewieście; niemniej ja k  tw J ---------------  • . Hnjp)
we serca kobiece, nad  którem i ciemna sdoi9- A
W O O'C l  IWV1VV.V,, J1Ł> \-l n u o i V i U i  v/»v—  - 5 z/"

ca się n ieraz w biegu żywota. O, szanuj)
•’ ..............A ł ---------- : a!> one -nflO1te dary, ceń je  tem więcej, że nie są 101 łVj0Ot' 

kich udziałem. Ja k że  ci drogiem być I’ 
ciche życie niewieście bez wydzierania się 1 tvVe 1 
obręb; jakże ci drogiem być w i n n o  k ° łK 
milijne, twe obowiązki domowe, miejsc sjo 
twa i młodości, tw arze  ci miłe  lub 2118 • ’ to'Lwa i imuuusci,  i-wduc a-i un ie  iuo - u-
dźwięk mowy własnej i to całe ot°cz:e :
_____________________ i n b i o m  r, 1 , ^  , ' n n r m  W  . I

olbrzymiej wielkości grzechotniki.  Zabili je  cz te re ­
ma kulami i powiesili w pustce za ogony, jako
zwycięzkie trofea nad mogiłą  nieszczęśliwego far-

! mera.

r z y s k i e ,  na jak iem  z b y w a  tylu i n n y m  c j| 
mi. Szanuj je, ceń, kochaj i u s z l a c h e t

K O N I E C .

i



„a u- . , Cena prawie bajeczna tego dzieła, w ele-  
ickiej i trwałej oprawie, rubli cztery. Treść zaś  

g«b° nast§l)UiTca: cze^  1-sza: Arytmetyka, 2) Al-
2 nrai 3) Geomctrja, 4) Trygonometrja; —  część

Kosmografja i Astronomja, 6) Chemja, 
. lzyka, 8) Mechanika, 9) Technologja;—  część  

i \c'!' ; 10) Anatoinja, 11) Fizjologja, 12) Hygiena  
o j ^ t y k a ;  —  część 4-ta: 13) Botanika, 14) Zo- 
5 8Ja> 15) Mineralogja, 16) Geologja; — część  
jj.a: 17) Gramatyka rosyjska, 18) Stylistyka, 19)  
^storja literatury rosyjskiej, 2 0 )  Historja litera-  

^ gra n iczn ej ,  21 )  Chrestomatja;—  część 6-ta: 
SJ .  °°gi'afja, 23) Historja Powszechna, 24 )  Hi-  

’’D  Rosji;—  część 7-ma: 25 )  Nauka prawa (pra- 
Cz zn/>wstwo), 26) Geodozja, 2 7 )  Buchalterja; —  

t»c 8-ina: najnowsze metody nauki języków, bez  
tiocy nauczyciela: 28) francuzkiego, 29) n ie ­
jakiego, 30) łacińskiego,  

jj. 2ieło to, zaleca obrobienie wyczerpujące przed- 
Oi 0t> jasne i treściwe; liczne plany i rysunki tekst  
^Jaśniąją. skorowidz zaś, s łuży za przewodnika  
te ^Szych specjalnych studjach; sam znów Pan-  
.  a> jes t  tak przystępnie u łożo n y ,  iż można się  
la27 him wybornie obejść bez pomocy nauczycie-  
P  Zastąpić on może w douiowem wychowaniu i sa-  
Cj uctwie, ca łe  dziesiątki nauczycieli  i  setki spe-  
Sa !!ych P0(lręczników, które nie przesadzając, rao- 
liral ParSset rut>li; dla tych zaś, co ode-

) ^kształcenie gimnazjalne i uniwersyteckie ,  
Dj ta stanowi dzielną pomoc, w przypomnie-  
tów 1 dalszy ch sam odzielnych studjach przedmio-  

i których się n iegdyś uczyli .  
pe, s'dawca, któryby podobne dzieło w ydał z uzu-  

meniem go: Logiką, Filozofją i naukami społecz-  
Poa h zasłuży łby  na prawdziwą wdzięczność ogółu.  
Poi* i bowiem dzie ła  takiego w naszej literaturze  
jWj'adać niebędziemy, wszelkie naw oływ ania do o-
3 ecania się, będą g łosem  w ołającego na puszczy,  
Ify /daw nictw a dające nam w iedzę  cząstkam i —  
le..Sr.0dkami niewiodącem i do celu, i pp. wydawcy  
ł j . ^ %  zrobili, iżby, zam iast bezow ocnego nawo-  
Sp do prenumeraty i szum nych obietnic pro-  
Hjea ° wych, zajęli się połączonem i siłami, wyda-

Podobnego dzieła . Może się mylę? —  do- 
ftkr enie kiedvś pokaże, —  czv tak je s t  rzeczy-  

Lle- —   ski.

Kr o n i k a  w a r s z a w s k a .
t. Marzec.

13 Mod rzejew skiej- D on K arlo s—T ow arzystw o  Mu­
zyczne— A negdo tk i—A lbum  K raszew skiego .

(Dokończenie).

walk egoistycznych interesów prze­
bij, Zlai do świątyni Melpomeny, gdzie  jeśli c za ­
cho ^ alka się odbywa, to już tragicznie, na mie-  
*Jk'i ■ Prawdzie, drewniane, z towarzyszeniem mu- 

°k lasków , i gdzie  umierający bohaterowie  
s‘§ upaść w klassycznej pozie. Przecho-

0 t)j/ do teatru. Dawno czytelnicy jużem wam 
*6j n n‘p mówił, a w arto  za iste  trochę się dłu-  
^Wia- n'm zatrzymać. Każden W arszawiak, roz- 
Za,’a2  z jakim św ieżo  przybyłym  prowincjałem,

.ZaPytuje: „A  byłeś  pan dobrodziej w tea -  
s '§ Panu podobał? A w idziałeś  pan 

^tejp skiego, Królikowskiego, Leszczyńskiego, Mo- 
, zaVŜ ’ Lakałowiczową, p. Popiel? A  balet?

nóżki, co za b u z ie— co za wdzięk, co za 
4*erWs też nasz ba êt Pa "ie dobrodzieju to 

koinZA . w Europie, jak  honor kocham pierwszy.  
-Ho ?dJa i dramat? —  zapytacie.  
v i?tln komedja i dramat, to się w Paryżu i 
J^ut ■U, n*e powstydzą. Nasz Żółkowski, to u- 
U c'ał ®oga kocham unikat, drugiego niema  
)'ł u yn» świecie. Albo Królikowski? Toć jak  
Pr2 v 'as D awison, w szak  to europejski potentat,

1 °i. ' ż e  niżej od niego pod względem gry  
,  Sktbg .Modrzejewska, to  ta lent,  przed którym  
i * Rsj \  n.Ogi całować. W idzia łeś  ją  p. w Ofelji?

Iji, Jorzowej, a w Mazepie , a w Romeo
Cm  Krvf iW E ^ e c h o d n iu ,  a   E  panie ona wy-
\v' er e l /  ^  Pat'u a  P opie l?  To p ieścidcłko,  
k.^tuęg aJ'anas. Jakże ona je s t  pysznie naiwną  
(!»!?’“ a i ’’b u d z i ł o  się w niej serce ,“ w „Wio-  

!«U.“ JaK poważną i w zn iosłą  w „B ia łym  gwoź-  
jua i° iZa Przejście, co za bogactw o talentu!  

t^ P era ?  e ’ a ê Povv'e dz mi pan, jakże na-

°f„e1ra’ 0 Pei’a widzi pan dobrodziej, byłaby  
k cnotę kocham (W arszawiak jak  chce

ze łgać  zaklina się na cnotę) byłaby wcale niezła,  
gdyby Fileborn nie śp iew a ł w P etersburgu, Do-  
wiakowska nie zb iera ła  oklasków we Lwowie,  
Muller C zechowska nie jeźd z iła  co rok na trzy  
kw artały  do Italji, gdyby Prohazka nie zabrał  
Texel do Płocka, a W ojakowska nie  chorowała.

— Ależ mój panie ja  się nie pytam, co by m o ­
g ło  być, ale  co  j e s t?

—  Co jes t?  A tak p a n ie— panna Sobolewska  
bardzo ład n ie  w operetce Offenbacha „L isch en  i 
Fritzchen” odtańczyła  sztajera.

Już to opera, to stanowi czarną plamę na ho­
ryzoncie naszej sztuki teatralnej, chociaż dramat  
i komedja hojnie ten n iedostatek  w ynagradzają.

Z w iększych sztuk  odegrano ostatniem i czasy  
na benefis Modrzejewskiej „D on Karlosa.” —  B y ­
libyśmy bardzo wdzięczni dyrekcji, gdyby nie ra­
czy ła  tak niegodziwie obciąć tego  pięknego u tw o­
ru Szyllera. Kto go zna w oryginale  z pewnością  
by go na naszej scenie nie poznał,  była to p raw ­
dziwa editio castigala. I tak jednak wiele  p ięk n o ­
ści się pozostało. Modrzejewska w małej s to su n ­
kowo roli, jak o  księżniczka Eboli była  n ieporów ­
naną jak  zawsze, równie jak i Królikowski w r o ­
li Filipa II. Trudna rola D on  Karlosa przypadła  
w udziale p. Tatarkiewiczowi, zdolnem u artyście.  
Szczególne wrażenie robiła  scena, k iedy D on Kar- 
los siedzi w więzieniu, a obok niego trup jego  
zabitego przyjaciela Pozy, i wchodzi F ilip o sob i­
ście uwolnić infanta z więzienia. Don Karlos go  
odpycha i rzecze:

Oddech twój zapach mordu rozprzestrzenia,
O dejd ź—ja  nie chcę tw ego uściśnienia.

C ały  „Dou K arlos” je s t  h istorycznie fa łszyw y ,  
z wyjątkiem może księcia Abby wszystkie inne  o- 
soby są zmyślone pod względem  charakteru. Dou  
Karlos, ja k  wiemy z historji był tylko okrutnym  
i upartym p ó ł-g łów k iem . N astępny wypadek d o ­
brze go maluje. Razu jed n ego ,  gdy szew c n a ­
dworny p rzyn iós ł  mu za ciasne obuwie, tak się  
rozgniew ał,  iż k aza ł  je  pokrajać w kawałki, u go­
tować i_ zm usił  do zjedzenia tej szczególnej po­
trawy biednćgo rzemieślnika, który o m ało  n ie u -  
m arł z niestrawności. Miłość jego  dla E lżb ie ty  
egzystować nie mogła , gdyż w chwili zaręczyn  z nią 
m iał zaledwie 13 lat wieku. I Filip nie by ł star­
cem, jak  przedstawia go Szyller, ow szem  b y ł  j e ­
szcze m łodym . Zaślubiając E lżb ie tę  m iał 32 lat 
wieku. Margrabia Para, to postać jaka  nigdy nie  
m ogła  wyróść ani na gruncie hiszpańskim , ani 
w owym czasie .  To cz łow iek  rewolucji fraucuz-  
kiej, a nie świętej inkwizycji. Najgorzej jednak,  
wedle mego zdania, w y szed ł  Filip II. Ktoby na 
naszej scenie poznał tego groźnego mocarza, tego  
ukoronowanego fanatyka, co gotów  b y ł  prowadzić  
wojnę z ca łą  Europą, byle wytępić obrzydliwą  
dlań herezję. A  który swoją H iszpanję tak dosko­
nale oczyśc i ł  z kacerstwa, że po tej operacji do­
tychczas do siebie przyjść nie może. W tragedji 
Szyllera, to  tylko zazdrośny i podejrzliwy d om o­
wy tyran.

Z teatru przechodzę do koncertów. Już to mo­
żna powiedzieć śmiało, że deszczu  i koncertów nie 
brak u nas w W arszawie. N ie  wiem czy deszcz  
sprowadza koncert, czy  koncert deszcz, dosyć że  
jednego i drugiego mamy po uszy. Ze w szy s t ­
kich koncertów najlepiej pod w zględem  finauso- 
wym powiódł się koncert na korzyść  studentów  
U niw ersytetu. Mówiąc o koncertach nie zawadzi  
wspomnieć i o egzystującem  tu Towarzystwie  Mu- 
zycznem . Towarzystwo to mające za ce l  k s z t a ł ­
cenie smaku m uzycznego naszej publiki, w yw iązu­
je  się z tego zadania  jak może. Cóż kiedy na­
sza prasa podzie l iła  się względem niego, (a raczej  
jego  komitetu) na dwa nieprzyjazne obozy. I t a k  
kiedy partja przyjazna mówi „b ia ło ,“ nieprzyjazna  
„czarno,“ ta żółto, tamta krzyczy zielono. Ci ch w a­
lą z urzędu, tam ci ganią  ex oflicio. Oto próbka:

„D ziew iąty  koncert, p isze K urjer W arszaw ski, 
Towarzystwa M uzycznego należa ł bezwąlpienia do 
św ietniejszych."

„Gdyby n ie  p. A netta  E sipow , fortepjanistka  
bardzo cenna, mówi G azeta P olska  w N r. 6 7 , k tó ­
ra g rą  swoją napełn iła  połow ę wczorajszego d z ie ­
w iątego koncertu T. M., możnaby go śm ia ło  uw a­
żać za koncert Towarzystwa anti-m uzycznego, tak  
dalece w szystk o  inne było niemal niegodne s ły sze ­
nia lub słuchania." A potem dalej: „N ie m niem a­
my, ażeby w jakim większym mieście europejskiem  
znalazło  się T. M., któreby się pow ażyło  z orkiestrą  
w ręku sp e łn ić  morderstwo na kompozycjach przez  
nią wykonywanych. To cośmy io czor a j słysze li p r z e ­
chodzi w szelką  m iarę j u z  nie dozw oloną , ale tolero­

w aną." N iech żyje sprawiedliwość i bezstronność
dziennikarska!

zagran icznych  znakomitości g o śc i ł  u nas H ans 
Bulów , który zaprodu k ow ał się dwoma koncerta­
mi i Patii, która zap rezen tow ała  w Teatrze...  sw o­
je  brylanty i rękaw iczki na 4  guziki, (jak to z g o ­
dną podziwu skrupulatnością  doniosła  „ W ła d y s ła ­
wa ). Oto anegdotka jak ą  na konto tych panów  
op o w ied z ia ł  „Kurjer Warszawski:”

Bulów pew nego wieczoru wróciwszy późno do 
hotelu  Europejskiego, gdzie m ieszkał,  uczu ł nagle  
natchnienie  i s iad łszy  do fortepjanu i s iadłszy  do 
fortepjanu za czą ł  wylewać morze melodji (m ówiąc  
sty lem  kurjerkowym). Sąsiedzi jego, w iedząc kto  
to gra, z rozkoszą s łuchali  bezp łatnego  koncertu.  
W tein rozlega się pukanie, Bulów nań nie zw a ­
ża, pukanie s ię  powiększa. E !  kto tam ? w oła  
muzyk. Ależ mój panie, na m iłość  Boga, odzy­
wa się g ło s  cienki, widocznie kobiecy, nie prze­
szkadzaj swojern bębnieniem spać porządnym lu­
dziom ! U bodło  to maestra, ale  ustąpił.  Na drugi 
dzień  dowiaduje się, że tym niemuzykalnym sąsia­
dem była  Adelina Patti,  która o 6 godzinie ran­
nym pociągiem w yjechała  z a  granicę.

Kiedyśmy na torze anegdotek , opowiem W a m  
je szcze  jedną, jako signum temporis. Przed  kilku  
la ty  s ły n ę ła  z piękności w W arszawie panna R. 
W ysz ła  ona za mąż za pewnego, bogatego  nie­
m ieck iego  kupca z Ham burga. W tych dniach  
rozchodzi się pogłoska, że ją  mąż, wykarmiwszy  
wprzód należycie, zaw ió z ł  do Egyptu, gdzie są  
w m odzie t łu ste  p iękności i tam z a  grube p ien ią ­
dze sprzedał do haremu, egipskiego  kedyfa. Za 
prawdziwość wieści ręczyć nie mogę, ale  w każ­
dym razie se non e vero e ben trovato, jak mówią  
Włosi.

A ręczę, że spraw ozdaw ca prasy z „Gazety P o l­
sk ie j ,” gdyby ta była  prawdziwą nakarbow ałby  
ją  zaraz na koszt  p ozytyw izm u i organów m ł o ­
dej prasy. Biedna ta m łoda  prasa— tylko ten po  
niej jeździ, kto nie chce. Rąbie ją  pobożna K ro­
nika R odzinna, rąbie ją  stara Gazeta  W arszaw ­
ska, rąbie m łodziu tk i W iek , rąbie nakoniec i K u ­
rjer W arszaw ski.  Otóż ci biedni rąbani „m łod zi” 
w tych czasach posłali w dniu imienin naszem u  
wielkiemu pisarzowi I . J . K raszew skiem u  gustow ne  
album z swojem i fotografjami. Czcigodny soleni­
zant o dp ow iedzia ł na to listem, z którego w yją ­
tek podaję:

„Nie umiem wypowiedzieć wdzięczności mojej.
A nie za siebie tylko wdzięczen Wam jes tem ; w ią­
że się z tern myśl pocieszająca, że  jest jak iś  w ę­
z e ł  co p rzeszłość  z przyszłośc ią  łączy . Ja już  
więcej do pierwszej, Wy do drugiej należycie. Z a ­
chow ałem  tylko w sercu wiarę w postęp, uczucia  
jego obow iązku, m iłość nauki i pracy i to mię do 
W as zbliża. W szystk o  w św iecie  ma swój czas i 
miejsce i przejść musi i być naw ozem  dla przy­
sz ło śc i .”

O skar M łot.

Przegląd polityczny.

P rasa  liberalna niem iecka, ile można sądzić  z do­
tychczasowych jej objawów, je s t  w ogóle zad ow o­
loną z kompromisu w ważnej kwestji prawa w o j­
skow ego. Wprawdzie siedmiolecie w ojskow e, na  
które s i ę  zgodzono, jes t  bardzo uciążliwe, trzeba  
będzie  daw ać rządowi tyle pieniędzy ile ty lko za ­
żąda na utrzym anie  potężnej armji; nie m ogło  
być jednak inaczej, tak  okrutnie c a łe  Niemcy bo­
ją  się n iebezp ieczeństw  im zagrażających, a przy-  
tem niemożna było nie zgodzić się na danie r z ą ­
dowi owego siedmiolecia nieograniczonej w ła d z y  
w rzeczach wojskowych, w obec umacniającego  
się siedmiolecia Mac-M ahona i n iezm iernych ofiar  
jakie  w kłada na s iebie naród francuzki dla r o z ­
woju swej potęgi zbrojnej.

Z Francji tym czasem  mamy nową m anifestację  
półurzędow ą, stwierdzającą um ocnienie  siedmio­
lecia Mac-Mahona, które odtąd będzie  ciągle sta­
wiane naprzeciw  siedmiolecia w ojskow ego w Ce­
sarstwie n ie m ie ck im . Pod pozorem zbicia p og ło ­
sek o układach m arsza łka  z republikanami umiar­
kowanymi lew ego  środka, dzienniki paryzkie o g ła ­
szają notę, zakom unikow aną im przez „A gencję  
Havas. “

D zienniki an g ie lsk ie  żyw o się zajmują ofiaro­
wanym Anglji nabytkiem  roz leg łego  archipelagu
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Fidżi na Oceanie wielkim. Król Kakabon formal­
nie ustąpił dla Wielkiej Brytanji władzę najwyż­
szą na wyspach Fidżi a p. Layard, konsul angiel­
ski przyjął tę ofiarę zastrzegłszy tylko zatwier­
dzenie ze strony londyńskiego rządu. Finanse 
wysp Fidżi są w stanie bankructwa. Przez dwa 
ostatnie lata wydatki wynosiły 124,000 f. st. a 
dochody tylko 42,000 f. ster. Administracja nie 
była w stanie płacić procentów od zaciągnionych 
pożyczek. Od kilku już lat roztrząsana jest kwe- 
stja przyłączenia wysp Fidżi do licznych posia­
dłości angielskich w Polinezji. Roku zeszłego 
wytoczono ją w Parlamencie. Pan Gladstone o- 
świadczył był, że sprawa ta  zasługuje na baczną 
uwagę rządu i delegował p. Layard i oficerów 
marynarki angielskiej do zebrania na miejscu o- 
bjaśnień. Zapewne też w skutku tego śledztwa, 
konsul angielski przyjął ofiarę króla Kakabona.

(G. P.)

UBEZPIECZENIE
od g r a d o b i c i a

przyjmuje pod najdogodniejszymi warunkami w Ka­
liszu. — Ferdynand U c isc . Rynek M 38.

(1 6 7 -1 5 -3 )

O g ł o s z e n i a .
Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .

Prawnie zajęte w drodze exekucji meble orzecho­
we, jesionowe, palisandrowe, machoniowe, fortepjan 
palisandrowy, lustra w ramach pozłacanych, zegar 
regulator, zegar stołowy brązowy, landszafty olejne 
i t. p. ruchomości, w dniu 9 (21) kwietnia 1874 
roku o godzinie 10 z rana na targu w rynku miasta 
Kalisza przed odwachem wojskowym, przez publicz­
ną licytacyę sprzedanemi będą.

Alexander L ity  c low s ski, 
(186— 1)

Komornik p r z y  Trybunale 
Zawiadamia publiczność, 

tnia r. b. o godzinie 10 
Kalisza sprzedanemi będą 
jęte, jako to: łóżka, szafy, 
krzesełka, zegar ścienny, 
sigżny, na kupno których 

(187;

Cywilnym w K aliszu . 
iż w dniu 9 (21) kwfe- 
rano, w Rynku miasta 
ruchomości prawnie za- 
stoły, komody, toaleta, 
kanapy i samowar mo 
podpisany wzywa.

Fr. R owecki.

Do dóbr
w powiecie Noworadomskim położonych, mających 
rozległości około 130, w których gospodarstwo 
przemysłowo-rolne, potrzebny jest zaraz U z ^ d -  
ca lub Administrator z kaucją. Wiado­
mość u Patroua Oborskiego. (189-3-1)

A g e n t
Ruskiego Towarzystwa Ubezpieczeń

od Gradobicia
przyjmuje do ubezpieczenia wszelkie ziemiopłody 

Zaslaw Przedpełski
ulica Browarna obok hotelu Angielskiego

(190-5-3)

.A-GKEJIśrT
Towarzystwa Ubezpieczeń „ J a k o r “

w K a l i s z u .
Jak  w latach poprzednich, tak i w r. b. przyj­

muje do ubezpieczenia ruchomości i nieruchomo­
ści, tudzież ziemiopłody, od gradu.

(181—3-2) BA KO W IC Z.

Mam honor zawiadomić JW. i W-nych 
lobywateli, oraz mieszkańców miasta K a ­

lisza, iż z dniem 1-go marca r. b. zadzierżawiłem 
wapielnią w Trojanowie, pod Kaliszem. Wszelkie 
obstalunki, przyjmuję w handlu moim przy ulicy 
Kanonickiej, i na miejscu, obstalunki takowe z ca­
łą  skrupulatnością załatwione będą.

( 1 6 3 - 5 - 2 )  Zacliarjasz Keatus.

Zęby mineralne nie ustępujące w niczem natura!  
nym, wprawia

DENTYSTA
B E R I H A R D  S Y D M S S E

Powrócił z zagra Cy­
nicy i przyjmu­
je pacjentów co­
dziennie jak  po­

przednio

w hotelu Wiedeńskim pod Nr. 1.
(193)

W dniu wczorajszym zginął pinczer, 
t suczka, wabi się Psotka, koloru jasno żółte­
go. K toby ją  odprow adził do domu p. Waj- 

sfelanda na 1 piętro po lewej stronie, w alei 
Józefiny, otrzyma stosow ne wynagrodzenie. (194)

K A N T O R  B A N K I E R S K I
Władysława Itersolm Comp.

w W arszawie.
Podaje niniejszem do wiadomos'ci Szanownej Publi­

czności, że pow ierzyłem  A genturę sp rzed aży  poży­
czek prem jow ych na rozp łatę , oraz upoważnjłem do 
przyjmowania rat, zakw itam i, podpisem naszym opatrzo- 
nemi, kollektorow i p. N. Landau i p. St. R osenthal w Ka­
liszu. W ładysław  Bersohn et Comp.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy zaszczyt 
zawiadomić Szan, Publiczność, iż sprzedaż pożyczek 
prem jow ych 5%  uskuteczniać będziemy 1 i 2-ej emissji. 
Przy zaliczeniu tylko rs. 10, staje się nabywca w ła­
ścicielem biletu prem jowego przez co jesą możność wy­
grania rs. 200,000 i w iele pomniejszych kwot. Następne 
ra ty  płaci się po rs. 5. O bliższych w arunkach można 
się dowiedzieć u podpisanych.

Nejman Landau i Stanisław Rosenthal
(191—8-1) W KALISZU.

M i e s z k a n i a .
Bez pośrednictwa osób trzecich, są różne miesz' 
kania do wypuszczenia od 1 lipca r. b., na Tyń 
cu blizko miasta. Wiadomość powziąść można 
w księgarni Grabowskiego. (195)

W dominium Zagorzyn pod Kaliszem jest do 
sprzedania

S T A D N I K
w czwartym roku , rassy holenderskiej, pochodzą­
cy z hodowli w Przygodzicach w Księztwie Po- 
znańskiem. Bliższa wiadomość na miejscu.

( 1 9 6 -3 -1 )
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Skład Nasion pastewnych, warzywo) 
kwiatowych

Henryka Rynek, w Kalisz*1
ulica Józefina obok parku.

Otrzymał świeży transport 
[drzewek owocowych i ozdo-t 

MBti irt-iif^bnych, oraz kamelji, azalji i róż 
sztamowych; przy tem sprzedaje po cena?n 
stępnych: kartofle amerykańskie, 3-let°lC 
szparagowe, angielskie, olbrzymie, marche' i 
ki, koński ząb i wszelkie nasiona traw. eh.

  “  H enryk ™

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a
S ł o ń c a  

W schód 1 Zachód

11 kw ietn ia— piątek
18 „ sobota
1 9  niedziala
20 „ poniedziałek

m.
2 r.
1 >. 

58 „ 
56 „

D n i a  
Długość I Przybyło

g- m. g- m. g- m.
6 58 w. 13 56 6 13ni 6 ,) 13 59 6 16
7 \  »

14 3 6 20
1 14 1 6 24

K s i ę ż y c a  
W schód 1 Zachód

g. m.
8 39w.
10 12 „
11 41 „
o póltnocy

( 1 7 4 - 3 - 2 )

Sta'*
W dniu 2/14 kwietnia r. b., otworzoną

w ogródku possesji p. Drejer, w k t ó r • 
piwa na kufelki z browaru J. Trąbczf1 ,0dn°s e 
przekęsek, urządzoną została, dla « *
mieszkańców miasta Kalisza, sprzedaZ v 
Wtorki i Czwartki na garnce.

Redaktor, J. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


